RELACJA Z ROZPRAWY 22.10.2010 JANA KOBYLAŃSKIEGO PRZECIWKO 19 OSZCZERCOM

W dzisiejszej relacji z rozprawy Jana Kobylańskiego przeciwko  19 podstawionym przez GTW (grupa trzymająca władzę) oszczerczym sługusom SBckim opiszę również obecnie bulwersujące tragiczne wydarzenie w Kraju ponieważ wszystko to ma ze sobą związek, wszystko się łączy od 21 lat w jedną całość, bandyckiego sterowania Polską przez antyPolską, antyNarodową bandycką mafię układu Magdalenkowego.

Rozprawa rozpoczęła się prawie punktualnie w malutkiej salce na kilkanaście osób publiczności (prawdopodobnie celowo w tak małej salce). Już samo wejście na salę odbiegało od dotychczasowej normy, przy drzwiach stało dwóch policjantów którzy też weszli na salę i ulokowali się przy drzwiach (sąd się też wystraszył "zamachów" jak "wybrańcy" narodu ryglujący się przed wyborcami ?). 
Z oskarżonych stawił się tylko jeden - J. Gugała.
Zeznania składał świadek oskarżenia. J. R. Nowak - prof politologii, historyk, autor książki biograficznej o Janie Kobylańskim  "Skazany za patriotyzm" napisanej na podstawie archiwalnych dokumentów, rozmów z ludzmi  dobrze znającymi Jana Kobylańskiego, z działaczami antykomunistycznymi na emigracji m.inn. gen. Bór-Komorowswkim,  prasowych artykułów o Janie Kobylańskim w prasie wielu państw obu Ameryk, prasy Polonijnej i Polskiej  sprzed nagonki na Jana Kobylańskiego i ówczesnych (sprzed nagonki) opinii pracowników MSZtu i innych dygnitarzy III RP, oraz odznaczeń Jana Kobylańskiego przez władze III RP w okresie "prezydentur" m.inn. Wałęsy "Bolka" i  Kwaśniewskiego "Alka".
Przesłuchanie świadka rozpoczęły się od pytań pełnomocnika oskarżenia od pytań co świadek wie o oszczerstwach stawianych przez oskarżonych i Pan Profesor Jerzy Robert Nowak kolejno wyjaśniając i odsyłając do swojej ksiązki gdzie m.inn.  można znaleźć dowody na absurdalność oszczerstw, m.inn szczególnie eksponowanych przez oszczercze SBckie media w Polsce:
- oszczerstwa że J. Kobylański i Jego ojciec byli "szmalcownikami" podczas wojny dość latwe było do zdementowania zeznaniami J.R. Nowaka w których zeznał że nie spotkał się z takimi dokumentami oraz że ojciec J. Kobylanskiego w PRLu pełnił funkcję obrońcy, a  jak wiemy, PRL dokładnie sprawdzał takich ludzi szczególnie pod kątem "szmalcownictwa" i innej współpracy z okupantem.
- oszczerstwa już same w sobie wzajemnie wykluczające - że Jan Kobylański nie był więźniem obozów koncentracyjnych i że był "kapo" w obozie - a, więc był czy nie był więźniem. Na to że był kapo" nie ma żadnych dowodów, świadków, dokumentów czy zeznań, a na to że był więźniem są dowody w postaci wypłaconych Mu odszkodowań z "Czerwonego Krzyża" i z Niemiec.
- oszczerstwa że majątek zdobył drogą nielegalną i z tego powodu musiał uciekać z Europy w zeznaniach J.R. Nowaka nie znalazły potwierdzenia, a wręcz dowiodły ogromnej pracowitości J. Kobylanskiego i Jego zmysłowi biznesowemu dzięki któremu dorobił się majątku, a wyjechał z Europy wraz z 10-cioma innymi rzutkimi biznesmenami na zaproszenie Paragwajskiego ministra gospodarczego Petit-a organizującego gospodarkę w Paragwaju i ułatwiającego zagranicznemu kapitałowi start w Paragwaju. Petit został zastrzelony przez "wywrotowców" w 1954 r podczas dyktatorskiego przewrotu - upada też zarzut że Jan Kobylański przybył do Paragwaju pod opiekę dyktatury gdy tym czasem dyktatura nastała w 1954 roku a Jan Kobylanski przybył tam w 1952 roku.
- oszczerstwa "antysemityzmu" J. Kobylańskiego upadły podczas zeznań poprzednich świadków o czym pisałem i Prof. J.R. Nowak tylko potwierdził to zeznaniem że Jan Kobylanski z sympatią wspominał współpracę z wieloma żydami z którymi prowadził interesy biznesowe, którzy w Jego firmach pracowali i pracują nadal, są listy pochwalne za taką wspólpracę i inną, oraz za działalność na rzecz Polski m.inn. od ministra III RP pochodzenia żydowskiego Gieremka i innych. A to że nie wszystkich żydów poważał jest oczywistym tak jaknie wszystkich Polaków, Anglików czy Urugwajczyków poważał, poważał ludzi którzy na to zasługiwali.
- oszczerstwo o współpracy Jana Kobylańskiego ze "służbami" PRLu też nie było w stanie utrzymać się w wyniku zeznań świadka o antykomunistycznej dzałalności Jana Kobylańskiego o czym świadczą listy pisane przez gen Bora-Komorowskiego w połowie lat pięćdziesiątych i późniejszej działalności J. Kobylańskiego m.inn. wydawaniu ostrego antykomunistycznego tygodnika "Głos Polski". Atakującemu oskarżonemu J. Gugale i jego adwokatowi sugerującym że Gugała "miał" kopię dokumentu z ministerstwa Paragwaju o "współpracy" J. Kobylańskiego ze "służbami" PRLu a na pytanie czy może przedstawić tę notatkę J. Gugała stwierdził że ona "zniknęła" z MSZtu i już nie zabrał głosu na uwagę świadka że przecież można by odtworzyć następną kopię jeżeli taki dokument jest. Milczenie J. Gugały  wyraźnie oznacza o preparowaniu dokumentów oszczerczych.
Dalsze zeznania J.R. Nowaka poparte dowodami zawartymi w książce i pamięci obalały pozostałe rzucane przez oskarżonych oszczerstwa.
W trakcie rozprawy doszło do dwóch incydentów, sędzia usunął z sali o godzinie 10;02 za wypowiedziane słowo do sąsiada jednego z publiczności, a o godzinie 10;26 nakazuje policji usunąc też z sali mimo immunitetu senatorskiego Pana Prof. Bendera za cichą uwagę do parlamentarnego kolegi. Takiej akcji "niezależnego" sądu należało się spodziewać widząc przywołaną jeszcze przed rozprawą Policję. 
Takie postępowanie "niezależnego" sądu w zestawieniu z wydarzeniami w Kraju od początku roku i kolejnymi "posunięciami" klik "rządzących" - wysługujących się GTW (wszelakiej agenturze zrzeszonej w bandycko-mafijnym systemie), - dowodzą że bandycko-mafijny system przystąpił do "przedwyborczego" ataku mającego na celu "zmianę pokoleniową" ( -tego samego bandyckiego systemu mimo "młodych" ale przecież wyszkolonych przez starych i to nie w celu rozliczenia starych z 21-letniego bandyctwa rujnującego Kraj i Naród), do której "najlepiej" przygotowane jest SLD. Po to był dokonany zamach Smoleński - "wyeliminować" znaczącą elitę przeciwstawiającą się agenturze antyPolskiej, zastraszając resztę i Naród oraz posunięciami D. Tuska i B. Komorowskiego (jeden podległy SB/KGB, drugi WSI/GRU) jeszcze bardziej z antagonizować pozostałe kliki układu Magdalenkowego. Temu samemu służy ostatni zamach na PiS, zastraszeniu Narodu "wojną" domową i z antagonizowaniu dwóch głownych klik, PO i PiS. Wcale nie chodziło tu o "wyeliminowanie" J. Kaczyńskiego jak krzyczał odpowiednio przygotowany na taki scenariusz  zamachowiec , bo gdyby chciał dokonać zamachu na J. Kaczyńskiego przygotowując się do tego od początku roku, nie miałby z tym najmniejszego problemu np. przy każdorazowym pobycie J. Kaczyńskiego na placu Zamkowym przed Krzyżem. Ale "eliminacja" J. Kaczyńskiego nie służyłaby GTW-owskie sprawie, zabrakłoby "zaciekłego"  przeciwnika i nie byłoby możliwe tworzenie takiego harmideru z jednoczesnym promowaniem typowo komuszo-SBckiej kliki  w "nowym" wydaniu "młodzieżowym" przy starych, od początku komuny organizowanych strukturach bandycko-mafijnych które ograbiły Kraj i Naród z życiowego dorobku prawie trzech pokoleń Polaków.
NIE DAMY SIĘ NABRAĆ NA KOLEJNE MACHLOJKI AGENTURALNEGO BANDYCTWA MAFIJNEGO. BANDYCKIM KOLEJNYM  ZAKUSOM DAMY ODPÓR WSZELKIMI ŚRODKAMI  !!!
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